Rok II. 


Gdańsk, Katowice, Kraków, Lwów, Łódź, Poznań, Warszawa i Wilno 


Nr. 5 


Prca 


Tr e LE | 
„p r gw. b 


Poznań, dnia l. marca 1937 r. 


\ 


sp 


„en 
ji lv, "TJ 


ptr t.« 
u 


T 


wychodzi 1-go i 15-go każdego miesiąca 


Ti j A 
KiS: 


HO" 447114) IATA | jA 


Opłata pocztowa uiszczona 
gotówką 
Adres : 
Redakcji i Administracji : 
Poznań, Matejki 61 
Konto poczt. - rozrach. tylko 
dla prenumeraty Ne 50. 


Prenumerata: 


| rocznie "oo a 7600 
Na riagg ain AN. kwartalnie «++. m on 
p diih = pojedyńczy Numer . ,„ 0,25 


Ogłoszenia: 
drobne: 1 słowo 10 gr. 
napis 1 słowo 20 gr 
reklamy: 1⁄4 strony 40 zlotych, 
100 mm kw. 0,30 zł. 


Dumania zaborczego emeryta 


Wśród aktów i paragrafów 
Życie przebiegło mi szare, 
Lecz wychowalem swe dzieci 
Jak każą tradycje stare. 


Dekrety z r. 1935 poruszyły nie tylko sa- 
mych emerytów, ale caly ogól inteligentnego 
społeczeństwa, które zdawalo sobie dokladnie 
sprawę z tego, że odebranie nabytych i zagwa- 
rantowanych praw, skreślenie wysługi i skonfi- 
skowanie części zaoszezędzonego majątku naj- 
słabszej ekonomicznie klasie spolecznej jest po- 
gwalceniem prawa i sprawiedliwości. 


Społeczeństwo miało wyrobione przekona- 
nie, że emeryci przez całe życie oplacali skladki 
emerytalne na zabezpieczenie swojej starości Jub 
niezdolności do pracy, zatem, uskładali sobie 
to, eo się im wypłaca. Wiedziało również o tym, 
że gdyby w ten sposób postąpiło jakieś prywat- 
ne towarzystwo ubezpieczeniowe, było by to po- 
ezytane za pogwałcenie prawa, kolidujące z prze- 
pisami karnymi. 

Zresztą, na ziemiach zachodnich, społeczeń- 
stwo zna ustawy a w szczególności kodeks ey- 
wilny i rozumie znaczenie umów i przyrzeczen, 
z których pierwsze i drugie są zaskarżalne. 

Werbując urzędników państwowych byłych 
państw zaborczych do służby państwowej pol- 
skiej, Rząd polski w tygodniku urzędowym Mi- 
nisterstwa b. dzielnicy pruskiej Nr. 3419 wy- 
raźnie przyrzekł: „że wszystkim tym urzędni- 
kom państwowym, komunalnym i samorządo- 
wym, którzy przejdą do slużby w Państwie Pol- 
skim, gwarantuje zaliczenie do pensji, do wy- 
slugi emerytalnej, do grosza wdowiego i siero- 
cego, wszystkie lata poprzedniej służby. 

Jest to zatem przyrzeczenie, którego tytuły, 
należność i zaskarżalność wyszczególnione są w 
artykulach 305 do 335 obowiązującego na zic- 
miach zachodnich kodeksu cywilnego. 

Wśród całego spoleczeństwa powstało prze- 
konanie, że jeżeli zabrano prywatny majątek 
emerytom, to każdego dnia nastąpić może zabra- 


Dlaczego jestem zaborczy? 
Długo już nad tym myślałem. 
Uczciwie szedłem przez życie, 
Nikomu nie nie zabratem. 


Gdy przyszła pora 


nie prywatnego majątku i reszcie spoleczeństwa. 
Zaczęto wycofywać wklady z banków, sprzeda- 
wać i przenosić nieruchomości, zapanowala oba- 
wa wywłaszezenia ludzi z ich dóbr nabytych. 


Poza tym wchodził tu w rachubę jeszcze in- 
ny czynnik gospodarczy, a mianowicie, społe- 
czeństwo zdawalo sobie sprawę z tego, że zabra- 
ne emerytom uposażenia, to wycofany z obiegu 
pieniądz, który nie wróci już ani do społeczeń- 
stwa, ani do handlu, ani do przemysłu i nie da 
przychodu państwu jako kapitał obrotowy. 


Z obcięciem łat służby emerytom uderzono 
po kieszeniach nie tylko emerytów. ale całe ku- 
piectwo, caly handel i przemysł, który od czasu 
ukrócania poborów emerytalnych znacznie ucier- 
piat i uległ skurczeniu. 


Wśród całego społeczeństwa powstało prze- 
konanie, że tam u góry specjalnie zależy komuś 
na tym, ażeby siać niepokój, niechęć i rozgory- 
czenie, wywoływać wrzenie w kraju, z którego 
mogły by korzystać żerujące na polskim spole- 
czeństwie elementy wywrotowe. 


Było powszechnie wiadomym natychmiast 
po obcięciu poborów niższych urzędników pań- 
stwowych i po podwyższeniu w dwójnasób upo- 
sażeń dygnitarskich, a ponadto po dodaniu tym- 
że specjalnych dodatków funkcyjnych i słażbo- 
wych, że twórcą tych zarządzeń jest p. Jędrzeje- 
wiez, któremu przy przejściu na emeryturę, doli- 
czono do wyslugi emerytalnej 8 lat pracy zawo- 
dowej spędzonych w zawodowych związkach de- 
strukcyjnych. 

Jemu przypisują popieranie komunizują- 
cych związków nauczycielskich, 

Pan Jędrzejewiez odszedł, ale duch jego po- 
kutuje dotychczas. Dotychczas bowiem nie usu- 
nięto krzywdy wyrządzonej urzędnikom pań- 


Zapewne — są tacy ludzie 
Co większe maja zasługi, 
Lece i ja Polsce kochanej 
Serdeczne spłaciłem długi. 


Dwóch synów dałem Ojczyźnie 


Na cmentarz obrońców Lwowa. 
Ponieśli obie trumienki. 


Chodzilem tam co niedzielę, 
By w ciszy grobów pomarzyć. 
Dziś na mogiłach swych synów 
Przyjdzie staremu się skarżyć. 


Że wstyd mi serce zalewa, 

Bo takie nadeszły czasy 

Żem jest zaborczy emeryt, 
Żem Polak jest drugiej klasy. 


Henryk Zbierechowski 


wojenki 


stwoym i emerytom, nikt nie odebral nadmier- 
nych dodatków funkcyjnych wysokim dygnita- 
rzon. Do dziś jeszcze toczą się procesy o roz- 
maite Plomyki i Podplomyki, a emerytura pana 
Jędrzejewicza budzi poważne zaniepokojenie 
wśród społeczeństwa, które domaga się stanow- 
cza rewizji nieslusznych emerytur. 


Niedawno iedno z pism warszawskich umie 
ściło na jednej szalce wagi obu braci Jędrzeje- 
wiczów z ich emeryturami, a na drugiej wszyst- 
kich weteranów powstań narodowych, tych jed- 
nak emerytury Jędrzejewiczów przeważyły. 


Chciano imputować emerytom, że ich gorą- 
cy protest przeciwko pokrzywdzeniu i mobilizo- 
wanie sił do walki o ukrócone prawa, to rokota 
obeych agentur. 

Przeciwko temu zastrzegliśmy się z całą sta 
nowczością i sprzeciwiliśsmy się zamianie ról, a 
zarazem oświadczyliśmy gdzie należy, że wśród 
społeczeństwa utarło się przekonanie, że dekre- 
ty przeciwko emerytom stworzone zostały po to, 
ażeby siać w kraju niechęć i rozgoryczenie i wy- 
woływać ferment i wrogie nastroje dla państwa. 


I zdaje się nam, że słuszność byla zupełnie 
po naszej stronie. 


Nasza ofiarność, nasz patriotyzm, znane są 
od szeregu lat wśród otoczenia, w którym żyliś- 
my, wśród społeczeństwa — dla którego praco- 
waliśmy, a przypisywanie nam jakichs wrogich 
tendencyj przeciwpaństwowych było tylko chę- 
cią dalszego pekrzywdzenia emerytów. 

Bylo by nam przykro, gdybyśmy musieli 
jeszcze raz wracać do tej samej materii i gdy- 
byśmy musieli ponownie wyciągać te wszystkie 
bolączki, jakie wykwitly na tle sprawy emery- 
talnej w Polsce. 

Zyg 


Ż OSTATNIEJ CHWILI 


Członkowie Stałej Delegacji Zrzeszeń Fme- 
ryckich, bawiący w Warszawie w dniu 20 sty- 
cznia br. wymienieni w numerze 3. „Emeryta” 
w artykule: „Z ostatniej chwili TI“, rozjechali 
się do domów po wniesieniu przez p. posła 
Ostafina do laski marszałkowskiej projektu no- 
weli, uchylająeej dekret z dnia 22 listopada 1935 
r w przekonaniu, że w najbliższych dniach 
projekt ten znajdzie się na posiedzeniu Komi- 
sji budżetowej Sejmu. 

Niestety, upływały dłngie dnie, oczekiwa- 
nej dyskusji nie zapowiadano. Naprężenie i pod- 
niecenie cgółu rosło i potęgowało się, zwlaszcza. 
że otrzymaliśmy przyrzeczenia przychylnych 
posłów. iż postarają sie uchylić. a przynajmniej 
znacznie zmodyfikować niepotrzebne i drażnią- 
ce postanowienia noweli o zmianach artykuiów 
11, 25 i 81 ustawy emerytalnej. 

Naprężone nerwy odmawiały  posłuszeń- 
stwa. Co dnia z najrozmaitszych stron kraju 
napływały telegramy i listy z zapytaniami 
i przestrogami. 

Wysłaliśmy naszego stalego delegata na to- 
ren Seimn, gdzie wprost od wnioskodawcy do- 
wiedział się. że sprawa. musi znaleźć się na Ko- 
msi hudżetowei przed dniem 15 luteeo br. by 
mogła bvć przegłosowanu na plenum Seimu ra- 
zem z budżetem emoervtur. Chodzi przecież 
o wvsotowanie proiektu ustawv w druka set 
mowym i doręczenie go posłom i inne przygoto 
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Prenumeratorów zaleeaiacych z opłata prosimy o jej wyrównanie 


wania formalne, które zmierzają do uchwalenia 
ustawy. 

„ Delegat wrócii, by oczekiwać  uwiadomie- 
ra o wyznaczeniu posiedzenia Komisji budźe- 
towej nad naszą sprawą, ale wkrótce po powro- 
cie otrzymał od jednego z najżyczliwszych po- 
słów wiadomość, że plenarne posiedzenie Sejmn 
rad działem budżetu państwowego „emerytury* 
wyznaczone zostało na dzień 23 lutego br. godz. 
10 rano, oraz że Komisja budżetowa przed tym 
dniem się nie zbierze w celu przedyskutowania 
wniosku posła Ostafina. 

Świadomi odpowiedzialności jaka cięży na 
nas wobec najszerszych rzesz emeryckich. uwis- 
domiliśmv wszystkie organizacje współpracu- 
jące z nami o powyższym stanie rzeczy, propo- 
nując wysłanie natychmiast telegramów do Sei- 
mu z prośbą o spowodowanie prezesa Komisji 
budżetowej p. posła Świdzińskiego do niezwlo- 
cznego zwołania Komisii bndżetowej w celu 
rozpatrzenia proiektu ustawy o uchyleniu de- 
kretu z 22 listopada 1985 r. oraz zapraszajae 
delegatów do Warszawy na dzień 19 lutego 1937. 

Delegat ze Lwowa w osobie p. sędziego dra 
Hutha, oraz delegaci z Krakowa w osobach pp. 
Staczka. Oplustila i Kabata tawili się na terenie 
Sejmu iuj w dniu 17 lutego br. inni delegci a to 
pp. inż. Lachowicz z Tarnopola, prof. Gaweł 
z Gdańska. p. Lachowicz z Lublina i p. Serejko 
z Płocka jawili się w dniu 19 lutego br. 


Delegacja przeprowadzila konferencje z po- 
slami i senatorami, podczas których tłumaczono 
jej, że wszystkie dnie aż do 23 lutego br. są tak 
zajęte od rana do nocy na plenarne posiedzenia 
Sejmu, że jest wykluczonym odbycie równocze- 
śnie posiedzenia Komisji budżetowej. 

Ksiądz prałat Lubelski, jak zwykle nad- 
zwyczaj ofiarny, uprzejmy 1 oddany naszej 
sprawie, poprowadził wybranych członków de- 
legacji do Pana Marszałka Sejmu, od któreso 
zależy nietylko porządek obrad Sejmu ale i roz- 
maitvch komisyj. 

Delegacji, w której uczestniczyli pp. dr. 
Huth, inż Lachowicz, Kabat, Serejko i Gizella 
oświadczył Pan Marszałek po szczegółowym 
przeglądnięcia swego kalendarza posiedzeń, że 
uważa fizycznie za niemożliwe wynalezienie bo- 
daj dwóch godzin na umożliwienie obrad Io- 
misji budżetowei. Posłowie są przepracowani 
i przemęczeni, albowiem posiedzenia nie wylą- 
czając sobót i poniedziałków odbywają się co 
dnin od rana do późnej nocy. 

Uznaige ważność sprawy i konieczność iel 
załatwienia w obecnej sesji postara się zrobić 
eo będzie możliwe i dlatego prosi księdza prala- 
ta, by jeszeze w poniedzialek dnia 22 lutogo br. 
przybomniał mu o tej sprawie, możliwe, że jesz- 
cze da się coś zrobić. 

Po audiencji u Pana Marszalka odbyły się 
jeszcze dalsze konfereneje z posłami oraz samych 


Str. 2 


delegatów między sobą. Posłowie byli zdania, że 
wprawdzie byłoby lepiej, gdyby sprawa uchy- 
lenia dekretu załatwiona została równocześnie 
z budżetem emerytur, że jednak ze względu na 
to, iż do budżetu wstawiona jest odpowiednia 
kwota na reformę emerytur, a ponadto emeryci 
zgodzili się na ofiarę opodatkowania, nie ma 
żadnej różnicy w tym, czy ustawa o uchyleniu 
dekretu i o opodatkowaniu emerytów uchwało- 
na zostanie o kilka dni wcześniej lub później, 
byleby to stało się podezas tej sesji. 

Ponieważ projekt postanawia, iż ustawa 
obowiązuje od dnia 1 kwietnia 1937 nie ma żad- 
nej obawy o to, by sprawa zostala przewleczona. 

gdyby teclmieznie nie dało się dokonać 
przeliczeń do dnia 1. kwietnia 1937, to emeryci 
ol zymają w każdym razie wyrównanie uposa- 
żeń od tego dnia. 

Wyobrażaliśmy sobie, że skoro nastąpiło 
uzgodnienie poglądów i skoro emeryci zgodzili 
się na tak znaczne ofiary, sprawa pójdzie o wie- 


EMERYT 


le gładziej, niestety musimy uzbroić się jeszcze 
na jakiś czas w cierpliwość, 

Jeżeli mówimy o cierpliwości należy ją ro- 
zumieć dosłownie. 

Nie pomagają naszej sprawie, więcej lub 
mniej niegrzeczne listy, skierowywane oprócz 
do nas, także do rozmaitych posłów i nie odno- 
szą żadnego skutku. 

Posłowie s są tak w ostatnich czasach prze- 
pracowani, i przeczuleni, że ich nerwy również 
nie Aee Patea Wiemy to z jednego drobnego 
rapozór, lecz jakże znamiennego epizodu. Posel, 
którego wyrozumiałość i takt podziwialiśmy do- 
tychczas, uczuł się dotknięty listem pisanym 
w trosce o dobro ogólu, chociaż list ten, jak to 
stwierdziło 5 delegatów, nie zawierał, żadnego 
zwrotu ani słowa, które mogłyby dać powód 
chociażby do najdrobniejszej urazy. Ze tak jest 
dowód w tym, że list ten pisany był przez kalką 
równocześnie do trzech posłów i żaden z nich nie 
uczuł się dotkniętym, a nawet stwierdzili to pi- 
semnie. 
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Potrzeba być ostrożnym i nie drażnić niko- 
go, bo to sprawie nie „pomaga. 

Nowela nie jest jeszcze uchwalona, projekt 
będzie rozpatrywany przez życzliwych nam po- 
słów w REJ budżetowej. 

W dniu 23. lutego br. członkowie Stałej De- 
legacji przysłuchiwali się z galerii sejmowej 
obr adom na plenum Sejmu w sprawach emery- 


tur. Szczególowe przemówienia pojedyńczych 
posłów podamy i omówimy w następnym 
numerze. 


Budżet uchwalony został przez Sejm w prze- 
dłożeniu rządowym, wraz z funduszami przewi 
dzianymi na reformę emerytur. 


Otrzymaliśmy zapewnienie, że zostaniemy 
zaproszeni przed posiedzeniem Komisji budze- 
towej w eelu omówienia tych postanowień no- 
weli, które okazują się szczególnie uciążliwym 
i naruszają dalej nabyte prawa. 

Do niepokoju nie ma na razie żudneso po- 
wodu. Zyg. 


Oj p 


P O PRZABEZNE 


Notatki, które pojawily się w pismach o pro- 
teście warszawskich „popsujów“ przeciwko Za- 
miarowi uchylenia dekretów z r. 1935, wywolaly 
w calym kraju latwo zrozumialą wesolość. 

Protestują przeciwko czemuś co nie istnieje. 


Aprikosen! ka z „Wesolej Lwowskiej Fa- 
li“ śmieje się, że emeryci biorą się za lby i drą 
się między sobą, by latwiej było nabić ich 
w butelkę. 

Jeżeli czyimś zamiarem było rzucenie po- 


między emerytów kości niezgody, to zamiar ten 
został sparaliżowany postawą emerytów. 

Poza znikomą garstką dywersantów z ul. 
Miodowej, którzy dotychczas nie nie stracili 
i bronią kurczowo swego stanu posiadania, eme- 
ryci z całej Polski, jakkolwiek zdają sobie spra- 
wę z nowego, dotkliwego obciążenia i domagają 
się usunięcia 'krzywdzących postanowień noweli, 
wprowadzających dowolność w stosowaniu prze- 
pisu art. 11. ustawy emerytalnej, uniemożliwia- 
jących emerytom uczciwy sposób zarobkowania 
i ograniczających w odmienny sposób postano- 
wienia ar. 81. ustawy emerytalnej, nie ponieśli 

zadnych sprzeciwów. 

Potrzeba przyznać na pochwalę emerytów. 
że okazali nadzwyczajną wytrzy malość, karność 
i solidarność, posłuch i zaufanie do Stałej, Dele- 
gacji i jakkolwiek czasem czyjeś nerwy nie wy- 
trzymały, jak kolwiek tu i ówdzie podniósł się 
jakiś glos. T telegram albo list, to jed- 

nak całość zachowala takt i spokój 1  zaciśnię- 
tymi zębami trwa, czekając na dotrzymanie przy- 
rzeczeń najwyższych naszych Kierowników na- 
wy państwowej. 

Ten hart ducha, wytrwalość i wiara w slu- 
szność naszej sprawy dały świadectwo, iż je- 
steśmy społeczeństwem wyrobionym, zdyscy- 
plinowanyrm, nie dającym się wyprowadzić z ró- 
wnowagi, że „jesteśmy ludźmi dojrzałymi, któ- 
rych nie imają się choć by najbardziej demago- 
giczne i przewrotne pociągnięcia politykierów 
z uł. Miodowej. 

Spokój, powag 
być zachowane Aidi x 

Po przedyskutowaniu noweli, w Komisj: 
bndżetowei i na plenum Seimu, sprawa nasza 
musi przejść jeszcze przez Komisję budżetową 
Senatu. następnie przez plenum tegoż, by się 
stać ustawą, dlatego niemożna dać się sprow oko- 
wać żadnym „Biuletynom urzędniczym ani „Do- 


karność i posłuch muszą 


(Ciąg dalszy) 


datkom emeryckim* tegoż biuletynu, żadnym 
„Wielkim“ zebraniom zwolanym przez ul. Mio- 
dowa, gdyż jest to „robota na zamówienie“, 

Gdyby udał się manewr skłócenia emerytów 
między sobą i rozbicia ich na zwalczające się 
grupki z których każda żądała hy czegoś innego, 
sprawa nasza bylaby bezpowrotnie przegrana. 

Należy sobie przypomnieć, że w r. 1931 do de- 
legacji emerytów, która przyszla upominać się 
o ukrócone dodatki, pewien osobnik powiedział: 
„że predzej legnie w trumnie, aniżeli dopuści do 
tego, by emeryci zaborcy zrównani byli z emery- 
tami polskimi“. 

Wyrażamy serdeczny żal, że Pan Bóg nie 
wysłuchał tak skromnego życzenia tego jego- 
mościa, gdyż wtedy krzywdzące dekrety z r. 
1985 nie bylyby ujrzały światła dziennego, a my 
nie potrzebowalibyśmy dziś walczyć o przywróce 
nie naszych praw. 

Stała Delegacja. nie znała początkowo wła- 
Ściwych sum, zaoszczędzonych: na emerytach, 
wskutek dekretu z r. 1955, gdyż podawano jej 
mylne liczby, każdym razem inne, tak, że trudno 
było zorientować się w sytuacji, a mimo to, uwa- 
żala, że należy ponieść nawet największe ofiary 
w celu przywrócenia odebranych praw i w tym 
celu uchylić dekret z r. 1955. 

Co znaczy uchylenie dekretu? 

Uchylenie dekretu, znaczy przywrócenie 
stanu z przed listopada 1935 r., znaczy zabezpie- 
czenie emerytur dla przyszłych wdów i sieróf 
w wysokości ustalonej ustawą z r. 1923, znaczy 
przyznanie z powrotem czynnym urzędnikom, 
mającym za sobą slużbę zaborczą, ieh odciętyci 
łat służby „znaczy zmuszenie w szystkieh Banków 
i Instytucyj prywatnych do zwrócenia swoim 
emerytom zebranych im uposażeń emerytalnych, 


znaczy w końcu — że prawa nabyte muszą być 
uszanowane, i że cudzej własności naruszać nie 
wolno. 


Ponieważ chodzilo o rzecz tak ważną, Stala 
Delegacja stangła na stanowisku, że jeżeli uda 
się jej uzyskać uchylenie dekretu, co bylo naj- 
trudniejsze, to uda jej się także wyjednać uchy- 
lenie opodatkowania, j jakoteż uciążliwych posta- 
nowień noweli. 

Przez uchylenie dekretów powróci w Polsee 
wiara w nienaruszalność praw nabytych, zaufa- 
nie, że te co człowiek sobie zapracował i wysłu- 
żył pozostanie jego własnością, że nikt w przy- 


szłoścći nie targnie się na uposażenie emeryta, 
gdyż stanie się ono nienaruszalne. 

„Gdyby dekretów nic uchylono. skąd pew- 
ność, że za kilka miesięcy nie przeprowadzono 
by nowego obcięcia? Gdzie gwarancja, że to co 
zostało, jest nienaruszalne? 

Pan Minister Skarbu, kiedy w dniu 20. sty- 
cznia b. r. dziękowaliśmy Mu za przychylne sta- 
nowisko w sprawie uchylenia dekretu, oświad- 
czył nam, że stanęliśmy na wysokości zadania, 
że podziwia naszą sprężystość energię i zmiysł 
Greanizacyjnv. Pochwała z ust tak powaznych, 
i kompetentnych jest dla nas zaszczytną, ałe nie 
rozpiera nas duma, raczej odczuwamy żal, że 
zamiast użycia takich niespożytych sił do pracy 
społecznej i niesienia pemocy państwu. snycha 
sie je na dno nedzy i rozpaczy, powoduje do wy- 
taczania swoich żalów przed spoleczeństwem 
i prasą, zakazuje się im zarobkować uczciwie. 

Zdajemy sobie w zupełności sprawę. że no- 
wela, uchylająca dekrety Prezydenta Kkzplitej zr 
1935, którą Sejm uchwali w bieżacej sesii, nie 
zadowoli wszystkich emerytów, jednakowoż chee- 
my uzmysłowić naszym Czytelnikom,.ż» najważ- 
niejszą kwestią w obecnej chwili chocby nawet 
okupioną pewnymi ofiarami, jest uchylenie de- 
kretów. z podatkami damy sobie radę, gdvż łat- 
wiej będzie uchylić niesłuszne i nadmierne po- 
datki, dochodzące dziś już do 23%, aniżeli de- 
kret, o który walczymy już od półtora roku. 

Stała Delegacja zrobila wszystko. eo bylo 
w mocy ludzkiej, by uchylić krzywdę wyrządzo - 
ną najlepszym, bo pracowitym, skromnym $ oli 
nym synom Ojezyzny, nie dopominającym się 
nigdy zapłaty za swoją pracę a i naro- 
dową, ale broniącym swoich wy slużonych I ucz- 
ciwie nabytych praw i jeżeli dziś jacvś samo- 
zwańczy obrońcy, których nikt nigdy nie widział 
przy pracy, cheą na czyjś rozkaz macić wodę, by 
w niej łowić swote rybki, ubolewać należy nad 
tymi emerytami, którzy nie poznali się dotych- 
czas na ich robocie. 

Na szczęście Pan Wicepremier żegnając się 
z Stałą Delesacją w Sejmie w dniu 20. stycznia 
br. na wyrażone przez nas przypuszczenie, że 
„Popsujeć napewno jak zwykle zecheą bruździć 
i będą wnosić protestv, — oświadczył, że z ich 
protestami liczyć sie nie będzie. 

Cała komedia „Popsujów* z ich wieeami 
i słatystami jest naprawdę robotą „popsuiów* 

E. Klon. 


GŁOS EMERYTA KOLEJOWEGO 


W niektórych gałęziach naszego życia pu- 
blicznego dzieje się wszystko na opak, a potrze- 
ba byloby zerwać raz z nieprzemyślaną robotą, 
„ obchodzeniem przepisów, oklamywaniem sa- 
mych siebie. 

Wszystko u nas dzieje się, jak byśmy do- 
piero uczyli się chodzić. Niektóre pociągnięcia 
nasze są godne uwiecznienia. 

Weźmy np. paszporty. Opłata jest surowa 
i ostra, a zarazem bardzo wysoka, ale na 63109 
JE NOBLA wydanych w ub. roku w Polsee, bylo 
5.000 kandlowych, 56.500 ulgowych, a tylko 
1.800 pelnopłatnych. Czemuż więc okłamujemy 
2 siebie? 

Gdybyśmy zniżyli taksę paszportów do jed- 
nej piątej, tzn. zamiast 400,— zlotych brali 80—, 
zyskał by Skarb Państwa na tym okrągło 200.000 
zl i nie potrzeba by bylo paszportów handlo- 
wych, ani naukowych, ani zdrowotnych mniej 
lub więcej pr otekcyjnych, gdyż każdy udający 
się zagranicę wiedziałby ile za paszport zaplacić 
musi. Tak samo ma się rzecz z biletami kolejo- 
wymi. i 

Kolej jest droga, ale publiczność 
przeważnie na bilety ulgowe. 


jeździ 


celem 
Rozmaite kluby tu- 


60-letnie babcie wożą z sobą narty, 
zdobycia biletów ulgowych. 


rystyczne, krajoznawcze, narciarskie, lyżwiar- 
skie, sportowe Ii t p. jeżdżą na gapę. Roz 


maite pociągi popularne itd., wożą ludzi prawie 

za darmo, po cóż więc zaklumanie, dlaczego nie 
zniżyć biletów kolejowych wogóle i wamóc frek- 
woencję na kolejach. Ludzie nie jeździliby wte- 
dy autobusami, nie wożono by towarów z Łodzi 
do Lwowa albo Poznania autobusami, ale prze- 
wozily by je koleje. 

Z sprawozdania Komisji Budżetowej Mi- 
nisterstwa Komunikacji dowiedzieliśmy się, że 
przedsiębiorstwo „Koleje Państwowe w Polsce" 
posiada majątek 8 i pól miliarda zlotych tj. dwa 
razy tyle, ile Polska posiada wogóle długów. 
Jakiż dochód dalo to przedsiębiorstwo w roku 
ukieglym przy tak znacznym majątku? 

U zwykłego kupca kalkulacja byla bardzo 
łatwa. Jeżeli knpiec posiada majątek wynoszą- 
cy 8.000 zlotych, to tymi 8.000 zł obróci 12 razy 
na rok przy dobrym sprycie, czyli, obraca ka- 
pitalem 96.000 zl rocznie i placi podatek od ta- 
kiego obrotu a bylby to marny kupiec, gdyby 
przy swojej pracy i przy swoim kapitale nie za- 


czyli 9,600— zl roez- 
więcej, aniżeli wynosi jego kapital za- 


robil przynajmniej 10%. 
nie, tj. 
kladowy 

ORC R przypatrzmy się, jaki byl obrót 
Kolei Państwowych w roku ubieglym. 

Przy majątku 8 i pół miliarda obrót wyno- 
sił 897 milionów zlotych, a zatem, caly obrót wy- 
niósł około 10% kapitalu zakładowego. 

Po wydaniu dekretu obcinającego lata slu- 
zby zaborczej urzędnikom państwowym w r. 
1035, co nastąpiło rzekomo z konieczności ra- 
towania pustego Skarbu Państwa, obniżono ró- 
wnież lata slużby kolejarzom, ale z jakiego po- 
wodu? Przecież koleje państwowe w r. 1935 nie 
mialy wcałe deficytu, owszem, w preliminarzu 
budżetowym za ten rok wyszczególniono jako 
czysty zysk kwotę 83.268.502,— zł, zatem, obcina- 
nie lat slużby kolejarzom nie bylo uzasadnione 
koniecznościami państwowymi, ani złym stanem 
interesów przedsiębiorstwa „Polskie Koleje 
Państwowe“, 

Również lata następne nie przyniosly Kolei 
deficytu, jakkolwiek w Zarządzie Kolei jest bar- 
dzo wiele niedociągnięć i nieszezególna gospo- 
darka, jak to.wiemy z przemówień "posłów, roz- 


Każdy emeryt winien pamiętać, że prasa to najlepszy środek walki o swoje prawa. 


Nr. 5. 


strząsających ten dział gospodarki państwowej 
na Komisji Budżetowej Sejmu. 

Polska jest pod względem linij kolejowych 
na 18-tym miejscu w Europie, natomiast na 2- 
gim miejscu pod względem zatrudnionego per- 
sonelu. Personel jest jednak tak zatrudniony, 
że korytarze i przedpokoje Ministerstwa. Komu- 
nikacji i wszystkiech dyrekcyj kolejowych są 
przepelnione służbą, walęsa jącą się bez celu i po- 
trzeby, natomiast służba w ruchu jest przecią- 
Żona nadmierną pracą, wymagającą pozostawa- 
nia w służbie z rzędu przez 16 godzin i więcej. 
Stąd katastrofy i inne nieszczęścia, ale za to, 
jeżeli ktoś zechce się dostać do jakiegoś dygni- 
tarza, nie mówiące już w Ministerstwie Komu- 
nikacji, ale nawet w dyrekcji kolejowej, to mel- 
duje go czterech woźnych i czterech sekretarzy 
i odsylają kolejno od jednego do drugiego, uż 


EMERYT 


wreszcie dotrze tam, gdzie go z braku czasu 
mie przyjmą. 

Pamiętamy inne czasy, kiedy portier infor- 
mował każdego interesenta dokąd ma się udać. 
Nie było wówczas ani gońców, ani goniących 
się, każdy trafił, gdzie potrzeba i był natych- 
miast załatwiany, a personel, który obecnie u- 
żywany jest do posług osobistych i robienia her- 
batek, pelnil służbę na przestrzeni. 

Przypuszczamy, że i ten odcinek gospodar- 
ki państwowej zostanie raz zreformowany, i że 
nastąpią zarządzenia zmierzające do większe- 
go obrotu posiadanym majątkiem i do znaczniej- 
szych zysków dla Skarbu Państwa. 

Nie od rzeczy będzie poruszenie jeszcze jed- 
nego tematu, a mianowicie, braku taboru kole- 
jowego. 

Wszak wszystkim obywatelom w Polsce 
wiadomo, że dochód dają nie pociągi osobowe, 
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ale towarowe, tymczasem w Polsce poza wę- 
giem, pociągami towarowymi prawie nie się nie 
przewozi, gdyż przewóz jest za drogi. 

Gdyby ktoś ehciał sprowadzić sobie 10 czy 
15 ctr ziemniaków od swoich krewnych, to prze- 
wóz wyniósł by dwa razy tyle, ile za ziemniaki 
potrzeba zaplacić na miejscu. 

Wszystkie stacje, większe i mniejsze, za- 
wałone są wagonami towarowymi, które nie ma- 
ją co wozić i zajmują tory, a podobno ktoś po- 
biera wysokie remuneracje za dobry stan tych 
wozów. 

To są uwagi, które mi się nasuwają, a które 
Szanowna Redakcja zeeliee zamieścić w łamach 
swego poczytnego pisma, może przyczynią się 
one do uzdrowienia panujących stosunków. 


Eryk. 


Listy z Kraju 


Warszawa. Do projektu noweli dotyczące] 
zntiany niektórych przepisów ustawy 0 zaopa- 
trzeniu funkcjonariuszów państwowych i zawo- 
dowych wojskowych, pozwalam sobie zwrócić 
uwagę na dwa postanowienia w wysokim stop- 
nin krzywdzące emerytów, a mianowicie: 

1) do art. 2 ustęp 2 projektu: 

Zmiana art. 25 ustęp 1 ustawy emerytalnej 
w tym kierunku, że „jeżeli emeryt otrzymuje 
wynagrozenie z tytułu pracy najemnej, lub służ- 
by, a nie zachodzą przypadki przewidziane w u- 
stepie 4, emeryturę ogranicza się do takiej kwo- 
ty, która łącznie z tym wynagrodzeniem nie 
przekracza uposażenia z dodatkami ostatnio 
otrzymywanymi w służbie ezynnejć, sprzeciwia 
się zasadom ekonomii, zasadom moralnym i nie 
przyniesie Państwu żadnej korzyści materialnej 
ani moralnej, przyczyni się tylko do dalszej 
pauperyzacji społeczeństwa. 

Bliższego uzasadnienia to zapatrywanie nie 
wymaga, wobec czego przepis rt. 25 ustęp 1 u- 
stawy emerytalnej powinien pozostać w daw- 
nym brzmienia. 

2) do art. 4 ustęp 1) projektu: 

Postanowienie projektu dotyczące opłaty od 
emerytur w wysokości 5% w progresji zmniej- 
:zaiącej się do roku 1942 krzywdzi w wysokim 
stopnia funkcejonariuszów przeniesionych w stan 
<«poezynku w okresie od 1. kwietnia 1932 do 31. 
marca 1834, gdyż ci na podstawie art. 19 ustęp 1 
ustawy emervtalnei w brzmieniu art. 1 p. 7 usia- 
wy z 18. marea 1932 r. Nr. 26, poz. 239 Dz. Ust. 
ctrzymuią tviko 92% pelnego uposażenia po zu- 
pełnej wysłudze lat służby, w przeciwstawiemiu 
do emerytów przeniesionych w stan spoczynku 
zed 1. kwietnia 1982 r. na podstawie art. 19, 
ustep 1 w pierwotnym brzmieniu oraz przenie- 
sionych w stan spoczynku na podstawie art. 19, 
ustęp 1 tej ustawy w brzmienia nadanym art. 1, 
poz. 15 rozporzadzenia Prezydenta Rz. P. z 28. 
października 1933 r. Nr. 86. poz. 668 Dz. Ust. 
którzy otrzymnią eałych 109% uposażenia po 
zupełnej wvsludze lat slużby. Przy wprowadze- 
niu opłaty 5% od uposażenia emervtalnego. eme- 
rvej z okresu czasu od 1. kwietnia 1932 do 51. 
marca 1934 r., otrzymywaliby tylko S7% unosa- 
żenia. gdv tymczasem reszta emerytów 95%. — 
Postanowienie zatem art. 4, ustęp 1 projektu 
powinno ulee przeredaeowanin w tym kierunku, 
że obowiazek obłatv 5% poborów emerytalnych 
nie dotvezv funkcionarinszów przeniesionych 
w stan spoczynku w okresie czasu od 1. kwietnia 
1932 do 31. marca 1934 r. R: 


Do nowyższego Hsiu nadmieniamy, że te 
postanowienia noweli uważamy również za krzyw- 
ilzące, o czym świadczą nasze wywody na lamach 
„Bmeryła”. Zanważyć jednak musimy, że Szanowny 
Autor jest w bledzie twierdząc, iż emeryci z przed 
1 kwieinia 1932 pobierają 100% emerytury, gdyż tą 
samą ustawą z dnia 18 marca 1932 Dz. Ust. 26/32 poz, 
239, nałożono na nich oplate dodatkową w wysokości 
8% zatem obniżono ich uposażenia również na 92% 
zamiast dotychczasowych 100%, traca wiee dokladnie 
dyle, ile emeryci późniejsi. — „Redakcja”.) 

Poznań. Dnia 18. lutego br. odbyło się rocz- 
ne Walne Zebranie członków Filii przy zapel- 
nionej wielkiej sali Zoologu. 

Po złożeniu sprawozdania z czynności Za- 
rządu za rok ubiegly i po przedstawieniu wyni- 
ków stanu kasy przez czlonków Komisji Rewi- 
zy jnej udzielono ustępującemu Zarządowi abso- 
lutorium dziękując poszczególnym cezlonkom za 
oliarną, bezinteresowną i wydatną pracę. 

Po przemówieniach poszezególnych ezłon- 
ków podnoszących z uznaniem dzialalność orga- 
uizacyjna i zawodową obu Zarządów (Okręgo- 
wego i Filii) wybrano nowy Zarząd do którego 
weszli ponownie pp. Jaslar jako prezes, Matusz- 
kiewicz jako wiceprezes, Dr. Adwentowski jako 
sekretarz, Władysław Kowalski jako skarbnik 
oraz pp. Pieszak i Ratajczak jako lawniey. 

O godz. 18,15 zamknął przewodniczący Ze- 
branie po wyczerpaniu porządku dziennego. 


Sanok 
Jako stały czytelnik „Kmeryta* ezytujący 
go z największym zainteresowaniem, pragnę 
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podzielić się z Szanowną Redakcją kilkoma 
uwagami I proszę o ile to możliwe, o łaskawe 
umieszczenie tych uwag w najbliższym nume- 
rze tego samego pisma. 

Emeryci, przeważnie dobrze zaslużeni oby- 
watele-patrioci, mający za sobą poważną sluż- 
bę społeczną, doznają od kilka lat tylu niepraw: 
dopodobnych krzywd, że należałoby je utrwalić 
w pamięci nie tylko dla obecnych ale i następ- 
nych pokoleń urzędniczych. 

Wydanie drukiem historii naszych zmagań 
i naszej walki o byt jest ogromnie pożądanym. 

Byłyby to karty niezmiernie ehlubne, z któ- 
rych dowiedzianoby się w jaki sposób musie- 
liśmy bronić się przed zakusami na nasze pra- 
wa, wobec ludzi, którzy sami praw takich nie 
mieli, ich nie znali i nie doceniali, którzy uwa- 
żali emeryta zaborezego za jakieś curiosum w 
Państwie Polskim, zasługnjące tylko na wytę- 
pienie. Lektura taka będzie za kilkadziesiąt lat 
niezmiernie ciekawa 1 poszukiwana jak znako- 
mite zabytki historyczne albo biale kruki polskie- 
go piśmiennictwa, zwłaszcza, że Szanowna Re- 
dakcja posiada „zlote pióro“, które umie trafić 
do wyobraźni czytelnika. Nasuwa mi się naste- 
pujące rozwiązanie sprawy. 

Zachować rozmiar „Kmeryta*, jednak zmie- 
nić format, tak, ażeby przybrał on wygląd wiel- 
kiego kwartu i liczył zamiast czterech — ośm 
stron. 

Dotychczasowy format jest za wielki i nie- 
wygodny, ulega szybkiemu zniszczenia, a także 
nie nadaje się do oprawy w księgę. 

Zmieniając format druku po mojej myśli, 
nada się w pierwszym rzędzie pismu wyrazisto- 
ści, umożliwi oprawianie i dogodne przechowy- 
wanie na dłuższe lata. 

Wszak to, co Szanowna Redakcja. pisze w 
„Kmoerycieć, powinno być złotymi głoskami wy- 
ryte. 

Są to perły rzucane pomiędzy ludzi i szko- 
da, ażeby to zmarniało i poszło z latami w nie- 
pamięć. 

Dlatego uważam za konieczne, ażeby w pe- 
wien planowy sposób to nowe wydawnictwo 
w książkowym formacie uzupelnić w ten sposób, 
by pierwsze numery zostaly preedrukoane na 
mały format, który proponuję. Przypuszczam, 
te każdy z Czytelników i każdy emeryt nabędzie 
chętnie to książkowe wydanie, zwlaszcza, gdy je 
poprzedzi ustawa emerytalna e 11 grudnia 
1928 r. z dodatkami wprowadzonymi dekretem 
e 22. listopada 1985 r., wytloczonymi grubszym. 
drukiem, e wyciągami konwencyj i umów mic- 
dzynarodowych, gwarantujących emerytom nd- 
byte prawa, wszystkie rozporządzenia później- 
sze, ulerócające te prawa, historia powstania na- 
szej organizacji oraz treść broszurki p. Gizeli, 
a w końcu sentencje wyroków Najwyższego 
Trybunału Administracyjnego, przebieg wal- 
nych zjazdów, zapadle na nieh rezolucje, proto- 
koly Stale] Delegacji i jej poczynania, konfe- 
rencje odbyte u miarodajnych czynników i ich 
przebieg aż po dzisiejszą chwilę. Rozumiem, że 
taka zmiuna i takie opracowanie tego, o czym 
n.vsię, pociągnie za sobą ogrom pracy i trudu, 
ale przypuszczam, ze trud ten się opłaci i że 
kazdy emeryt kupi takie wydawnictwo na pa- 
miątkę dla siebie i swoich potomnych. 

Jeżeli to zostanie zrobione, to dalsze druko- 
wanie „Emerytać w zmniejszonym formacie 
książkowym nie natrafi na żadne trudności. 

Czytelnik 

Powyższe uwagi sa rzeczowe 1 godne zasta- 
nowienia, Redakcja podjęła by się pracy, ale nie mo- 
że narażać Związku na przedsiębiorstwa, wymagają- 
ce wielkich wykładów na które nie mamy pieniedzy. 

Podjelibyśmy sie proponowanej pracy, gdyby na- 
stąpiło zamawianie przez członków takiego wydawni- 
etwa, którego koszt wedlug zasiągnietych informacyj 
wyniósł by po 3 zl za pojedynczy egzemplarz. 

Naiprościej byłoby zapropagowanie zamawiania 
przez Zrzeszenia w każdej miejscowości i nadsyłanie 
przez Zarządy zbiorowych zamówień. 


Przedpłatę na dziełko należy przesłać przez 
PKO Nr konta 209.000 z wymienieniem „należy- 


tość za zbrosznrowanego „Emeryta*, 
Kalisz 

Z nr. 8 „Fmeryta* dowiedzialem się, jak 
przedstawia się sprawa przywrócenia lat służ- 
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by przedwojennej, zabranej emerytom. Dowie- 
działem się również, ile trudu i pracy, i to już 
od tak dawna, ponosi Stala Delegacja Polskich 
Zrzeszeń Emerytalnych i przychodzę do przeko- 
nania, że widocznie nie dało się inaczej załatwić, 
skoro Dolegacja zgodziła się na 5% opodatko- 
wania. Na razie efekt finansowy będzie niezna- 
czny, natomiast sukces moralny dla obu stron 
jest bardzo wielki i dodatni i świadczy korzy- 
stnia o obecnym naszym Rządzie, który przy- 
znał się do błędu i postanowil go naprawić, a 
zarazem uznał, że Stala Delegacja stanęła na 
wysokości swego zadania. 

Wierzę również, źe wobec opracowywania 
nowej ustawy emerytalnej, pięcioprocentowe, 
względnie z roku na rok zmniejszające się ob- 
ciążenie, zniknie przy wejściu w życie nowej 
ustawy, a sukces z uchylenia dekretów pozosta- 
nie na zawsze jako wielki plus dla naszego Rzą- 
du w zroznmieniu potrzeb i życzeń społeczeń- 
stwa polskiego, jako sukces Stałej Delegacji. 

Nawet nieznaczna krzywda, którą poniosą 
czysto polscy emeryci wskutek nowego obciąże- 
nia, okazuje się zyskiem, albowiem ci emeryci 
polscy, oraz czynni polscy urzędnicy nabędą 
przekonania, że ich prawa na przyszlość nie bę- 
dą naruszone, gdyż to, eo sobie wysłużą nie mo- 
że im być zabrane. Dotychczas takiego prze- 
świadczenia nie mieli i każdy pracownik pań- 
stwowy stracił był ochotę do pracy, gdyż nie 
widzial pewności, że na starość byt jego i jego 
rodziny zostanie zabezpieczony. 

Ponieważ w zaproponowanej przez posła 
Ostafina noweli dodano rozmaite niepotrzebne 
wstawki, zwracam się z prośbą do Stalej Dele- 
gacji, by byla obecną przy dyskutowaniu na 
plenum Sejmu noweli o uchyleniu dekretów i by 
dolożyla. wszystkiech starań w tym kierunku, by 
te dodatki zostały skreślona, 

Cześć! 
Prenumerator z Kalisza. 
Leszno 

W dniu 14 lutego br. odbyło się Walne Ze- 
branie filii Związku Emerytów Państwowych, 
Wdów i Sierót w Lesznie. 

W zebrania tym, któremu przewodniczył 
prof. p. Nitecki, wzięło udział około 150 człon- 
ków filii, oraz delegaci Okręgu pp. Gizella i Ja- 
ślar. 

Po wyborze nowego Zarządu, który z nie- 
znacznymi zmianami pozostał w dawnym skła- 
dzie, i po zlożenin sprawozdania z działalności 
Zarządu za rok ubiegły, przemawiali rozmaici 
członkowie na temat usprawnienia i poglębienia 
organizacji, wyrażali podziękowania Okręgowi 
i Stałej Delegacji za niestradzoną dzialalność, 
oraz za stworzenie tak znakomicie redagowane- 
go „Kmeryta”, którego wszyscy czytają z za- 
milowaniem. 

Zarządowi udzielono pokwitowania, a na- 
stępnie z wielkim zainteresowaniem wysłucha- 
no przemówień pp. Gizelli i Jaślara o poczyna- 
niach i zamierzeniach Zarządu Okręgowego. 

Z haslem konieczności i silnego organizowa- 
nia się, zamknął przewodniczący zebranie. 
Mosina 

Na rocznym Walnym Zebraniu w Mosinie 
dłuższe przemówienie wygłosił wiceprezes Okrę- 
gu, p. Biegański, podając do wiadomości zebra- 
nym zaliegi Stalej Delegacji o uchylenie krzyw- 
dzących dekretów. 

Po wyborze nowego Zarządu przewodniczą- 
cy zamknął zebranie. 


Nowy Fomyśl 

Filia Związku Okręgowego w Nowym To- 
myślu odbyla swoje roczne walne zebranie w 
dniu 3 łutego br., na którym dokonano wyboru 
nowego Zarządu i udzielono staremu Zarządo- 
wi pokwitowania. 

W dyskusji wyrażono pelne uznanie i zau- 
Tanie Okręgowi za ofiarną i dzielną obronę na- 
bytych praw, oraz wysłuchano z zainteresowa- 
niem przemówienia delegata Okręgu p. Biegań- 
AO o dotychczasowych pracach i zamierze- 
niach. 


Apelu jemy o zasilenie funduszu obrony 


Str. 4 


Warszawa 

Donosimy uprzejmie, iż z ciekawości poszli- 
śmy w dniu 5 lutego br. na zebranie Warszaw- 
skiego Zrzeszenia Emerytów i odnieśliśmy wra- 
żenie, iż panowie z ulicy Miodowej tylko kom- 
promitują emerytów swoimi występami, gdyż 
na tym zgromadzeniu emerytów, emerytów wca- 
le nie bylo. Przewodniczący po mglistych i za- 
wilych wywodach, odezytał jakąś rezolucję o u- 
chyleniu dekretów, ale rezolucji tej ani nie pod- 
dat pod glosowanie, ani też nie zarządził dyskusji 
Uważamy, że przeciwko takiej robocie Stala De- 
legacja powinna zaprotestować, gdyż większość 
emery tów, nawet warszawskich, nie solidaryzuje 
się wcale z poczynaniami panów z ulicy Mio- 
dowej. 

Przykro nam bardzo, że Stała  Delegacjn, 
występująca uczciwie i rzetelnie w obronie eme- 
rytów, musi nie tylko walezyć o urobienie opi- 
miu Rządu i Sejmu, ale także musi staczać wal- 
kę z „piernikami* (pomyłka zecera, ma być z 


wiatrakami) ażeby nie psuli tego, co zostalo 
zrobione. 

Warszawiantm. 
Radom 


Na wiec do Warszawy w dniu 5 lutego br. 
wysłaliśmy delegata, ażeby z bliska przypa- 
trzył się robocie „popsujów*. Prawdą jest, że 
na tym wiecu zamiast ogłaszanych w prasie 200 
delegatów z calej Polski, było około 80 osób, z 
których conajmniej dwie trzecie nie wyglądały 
na emerytów. 

Nie prowadzono żadnej listy obecności, nikt 
nie pytal się o legitymację, czy ktoś jest emery- 
tem albo nie, z zrzeszeń zamiejscowych zglosili 
się tylko jeden pan z Wilna, jeden z Przemyśla, 
jeden z Bydgoszczy i jeden z Lublina. 

Nikogo nie dziwiło, co mówił przewodniczą- 
cy, wzgl. delegat z Bydgoszczy, który ujeżdżał 
sobie na Stałej Delegacji. 

Nas ohchodzi co innego, a mianowicie, że na 
Stałej Delegacji używał sobie także p. Sienkie- 
wicz, który w Krakowie pono przysięgał na 
krzyż, że będzie odtąd szedł razem z Stalą De- 
legacją i że przestanie bruździć a nawet p. Kon- 
cewskiego weźmie za uszy. Widocznie pochodzi 
z takiej szkoly, w której przysięga nie nie zna- 
czy. 

Cały wiec był lichą komedią, której poważ- 
nie brać nie można. Jeżeli będzie potrzeba, to 
damy na to dowody. | 

Uczestnik. 
Rawa Ruska 


Wykonując uchwałę Walnego Zebrania na- 
szego Kola wyrażam z przyjemnością Szanow- 
nej Redakcji i Poznańskiemu Związkowi serde- 
czne podziękowanie za męską i zdecydowaną 0- 
bronę naszych praw przy czym zaznaczam, że 80- 
tidaryzujemy się zupelnie z Wami i darzymy 
pełnym zaufaniem Wasze poczynania. 

Jakie rozmiary przybiera nędza wśród eme- 
rytów niech posłużą dwa fakty z naszego tere- 
nu, a mianowicie: emeryt z Sokala, aby nie przy- 
sparzać rodzinie klopotu z pogrzebem przy szedł 
do Rawy Ruskiej i tu rzucił się pod pociąg. 
Drugi z Jaworowa udał się do Dr ohobycza i tam 
pozbawił się życia. 

Czy Pan Wicepremier Kwiatkowski, który 
wziąl na siebie odpowiedzialność za dekrety ZE 
1930, weźmie również odpowiedzialność za te 
dwa życia i za los pozostałych sierót? Ciężka 
to odpowiedzialność i brzemienna w skutki, 
zwlaszcza, że istnieje gdzieś jakaś księga, do któ- 
rej wpisuje się uczynki ludzkie mające doniosłe 
znaczenie po przeprawie przez 8 Styx. 

Chyba, że ktoś nie wierzy w 
grobowe. 


życie poza- 


Br. D. 


Komunikaty 


Dowiadujemy się, że z Sambora rozsyła się 
niepoczytalne pisma niejakiego Antoniego Ma- 
szezaka, operującego demagogicznie ty tutem 
b. kombatanta, który dążąc do rozbicia jedno- 
litego frontu emerytów, zorganizowanych w 
„Stałej Delegacji Imerytów całej Polski” ,% Wy- 
łączeniem w arszawskich „popsujów”, proponuje 


stworzenie „nowej organizacji emerytów „niż- 
szych grup”. Wobec tego przestrzegamy na- 


szych czytelników przed tą nową rozbijaeką 
robotą i stwierdzamy, że tylko wspólnymi siłami 
i mocnym zsolidaryzowaniem się możemy obro- 
nić się przed jakimkolwiek uszezupleniem na- 
szych PE a praw. Stała Delegacja i zorga- 
nizowane w niej Związki Emerytów bronią pra- 
worządności ogólnej, oraz nabytych praw nie- 
tylko wyższych, ale szezególnie właśnie najniż- 
szych grup emerytalnych, które same dobrze 
rozumieją, że jakiekolwiek odseparowanie się 
wyszłoby im tylko na szkodę. Na zajmowanie się 
robotą t ambiejami ani osobą p. Maszczaka nie 
mamy chwilowo czasu, ale wierzymy, że uświa- 


domienie naszych członków 1 czytelników nie 
dozwoli im zhałamneić się przez pierwszego 


lepszego demagoga, czy kombinatora. 


Wydawca: Okręgowy Związek Emerytów w Poznaniu. 


EMERYT 


Nr. 5. 


Konkurs na plany budowy 

Wszystkich Czytelników i Sympatyków na- 
szych z zawodu inżynierów budownictwa, archi- 
tektów, budowniczych itp. prosimy uprzejmie 
o nadsyłanie pod naszym adresem projektów, 
lub gotowych planów budynków, nadających sie 
na domy wypoczynkowe dla emerytów. 

W pierwszym rzędzie zamierzamy wybudo- 
wać dom w okolicy podgórskiej, najwyżej dwu- 
piętrowy, podpiwniczony, mieszczący w sobie 
około 80 pokoi jedno, dwu i trzy osobowych (1:3), 
jadalnie, czytelnię, salę koncertową. 

Kuchnia, spiżarnie, pokoje dla służby ete. 
powinny mieścić się w suter nach. 

Na każdej kondygnacji winny się mieścić po 
dwie łazienki i ubikacje. Projekty rozpatrywać 
bedzie specjalna Komisja budowlana. Za naj- 
lepszy projekt przeznaczyliśmy nagrodę w wy- 
sokości 200 zł. 

Termin nadsyłania projektów wraz z rzu- 
tami poziomymi itp. upływa w dniu 30 marca br. 


Ważne dla Emerytów b. zaboru rosyjskiego 


W nr. 28 „Monitora Polskiego“ z dn. 5 lute- 
go 1987 r. ogloszona została uchwala Komisji 
Likwidacyjnej do spraw b. kas emerytalnych 
i o przystąpieniu przez tę Komisję do likwidacji 
mienia, znajdującego się na obszarze Rzeczypo- 
spolitej Polskiej, stanowiącego własność b. ro- 
syjskicej Kasy Kmerytalnej Nauczycieli i Nau- 
czycielek Szkól Ludowych oraz b. Kasy Emery- 
talnej Pracowników Kontraktowych b. rosyj 
skiego Monopolu Spirytusowego. 

Tryb likwidacji reguluje ustawa z dn. 14 
marca 1933 r. o likwidacji mienia b. rosyjskich 
kas emerytalnych i przezorności (Dz. Ust. R. P. 
Nr. 21, poz. 146). Zgodnie z powołaną ustawą, 
asoby zainteresowane winny w nieprzekraczal- 
nym terminie 3-ch miesięcy, tj. do dn. 5 maja 
1937 r., zgłosić Komisji swe roszczenia do powo- 
łanych kas. Zgłoszone roszczenia winny być udo- 
wodnione co do ich zasadniczości i wysokości, 


jak również przynależności państwowej pe- 
tentów. 
Dowody należy, w miarę możności, zgłosić 


również w powyższym, 3-miesięcznym terminie. 

Osoby, które zgłosiły swe roszczenia uprzed- 
nio do b. Glównego Urzędu Likwidacyjnego, lub 
do Ministerstwa Skarbu, nie są obowiązane do 
ponownego ich zgłaszania. 

Komisja Likwidacyjna do spraw b. rosyj- 
skich kas emerytalnych urzęduje w Warszawie 
w gmachu Ministerstwa. Skarbu, ul. Rymarska 
3-5 i pod tym adresem należy przesyłać zgło- 
szenia. 


Walne Zebranie filii Wolsztyn odbyło się 
przy udziale delegata Zw. Okręgowego z Poma- 
na p. Biegańskiego dnia 18. LI. 37. 

Po sprawozdaniu Zarządu filii z rocznych 
swych czynności, zabrał głos delegat Okr. p. Bie- 
gański, który w dłuższym referacie przedstawił 
wytrwałą i celową praeę Okręgu, a przede 
wszystkim Stałej Delegacji w obronie naszych 
nabytych praw. Ponadto zachęcał delegat, by 
każdy emeryt należał do Związku i prenmnero- 
wał „M meryta”. 

Po ożywionej dyskusji, wyrażono jedno- 
myślnie Stałej Delegacji, a szczególnie jej Preze- 
sowi p. Gizelli podziękowanie za niezmordowaną 
celową i bezinteresowną pracę dla dobre ogółu 
emerytów. W końcu wybrano Zarząd filii w na- 
stepy eym składzie: Prezes: p. Ober, wicepr. 

| Piwecki, sekretarz p. Zapatowski, skarbnik 
Framski. 


Wszystkie filie naszego Okręgu, które do- 
tychczas nie przedłożyły protokółów swych wal- 
nych zebrań oraz składu nowych członków Za- 
rządu, prosimy o natychmiastowe nadesłanie 
tychże do Okręgu przed dniem 7 marca br. 

Równocześnie przypominamy, że delegaci na 
Zjazd Okręgowy winni posiadać pelnomocnictwa 
od swych Zarządów. 


Zwyczajny Zjazd Delegatów 


Okręgowego Związku Emerytów i Emerytek 
Państwowych oraz Wdów i Sierót po urzędni- 
kach i emerytach na województwa Poznańskie 
i Pomorskie 
odbędzie się w Poznaniu w niedziele, dn. 7. mar- 
ca 1937 r. o godz. 10-tej przed południem, w sali 
restauracji „Belweder, ul. Marszałka Focha 
nr. 18, z następującym porządkiem obrad: 


1. Odczytanie protokołu z poprzedniego Zja- 
zdu Delegatów. 


2. Sprawozdanie z czynności Zarządu za rok 
ubiegły. 


Sprawozdanie rachunkowe i kasowe za rok 
ubiegły. 

Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej. 
Udzielenie absolutorium ustępującemu Za- 
rządowi. 


Uchwalenie budżetu na rok następny. 
Wybór członków Zarządu, Komisji Rewi- 
zyjnej i Sądu Polubownego. 

Oznaczenie wysokości składek miesięcznych 
i wpisowego. 

Załatwienie wniosków zgłoszonych po my- 
sli $ 29 statutu i ewent wniosków naglych. 
Zamknięcie Zjazdu. 


W Zjeździe Delegatów mają prawo nczest- 
niezenia z głosem stanowezym delegaci wybrani 
na rocznych zebraniach przez poszczególne Filie 
w takim stosunku, że na każde rozpon 50 
czlonków przypada jeden delegat ($$ 24 i 25 sta- 
tutu). — Członkowie Filij mogą uczestniczyć 
w Zjeździe tylko z głosem doradczym — ($ 1t 
statutu). 

Wnioski nad którymi Zjazd ma obradować 
muszą być zgłoszone przynajmniej na dni Š 
przed Zjazdem na ręce Zarządu Okręgowege 
Związku ($ 29 statutu). 

Do stawiania wniosków na Zjazd są upraw- 
nieni: a) Zarząd Okręgowy Związku. b) Komi- 
sja Rewizyjna, e) Zarząd każdej Filii. 

O ile w oznaczonej godzinie nie zbierze sie 
wymagana statutem ilość delegatów, odbędzie 
się następny Zjazd Delegatów w tym samym 
dniu i w tym samym lokalu oraz z tym samym 
porządkiem obrad o godz. 10,30, a uchwały, któ- 
re na tym Zjeździe zapadną staną się prawo- 
mocne i bezwarunkowo obowiązujące bez wzgle- 
du na ilość obecnych delegatów — ($ 28 statutu). 

Zarządy Wilij zechcą wcześnie przed Zja- 
zdem podać Zarządowi Okreeu imiennv wykaz 
delegatów, którzy wezmą udział w Zjeździe. 


ZA ZARZĄD OKRĘGU 
(7) w. 


(7) Gizella, prezes 


10. 


z. Jabłoński, sekretarz 


Odpowiedzi Redakcji 


WPan Lambert: Poruszona przez WPana sprawa 
leży nam również głęboko na sereu; niestety mimo 
znanej ofiarności i wyrobienia społecznego Emery- 
tów, mimo ich karności i solidarności. budowa wła- 
sneg- domu wypoczynkowego nie znalazła dotych- 
czas zrozumienia w szerszych masach. 

Przypuszczaliśmy, że Emeryci oddadzą na ter 
cel ehętnie posiadane walory, które w naszym ręku 
cdzyskają pełną wartość i zostaną zabezpieczone na 
wybudowanych nieruchomościach, z żalem jednak 
przyznajemy. że dotychczas zebraliśmy na ten eel 
tak nikłą sumę. że nie z nią jeszcze rozpocząć nie 
możemy, 

Aby nuzyskać pożyczkę Bankn Gospodarstwa 
Krajowego, którą nam na budowę domu wypoczyn- 
kowego przyrzeczono potrzeba mieć 40% wlasnego 
kapitału. Tego kanitałn własnego zdobyć nie może- 
my, chyba. że nastani żywsze zainieresowanie bu- 
dewa wśród Emerytów. 

Wedlug nsszyeh obliczeń na dom, wlasny park. 
korty tenisowe. kręgielnię, boisko sportowe, potrze- 
ba jednego hektara gruntu, 

Grunt ten musi być jednak blisko rzeki i lasu 
i mieć dogodny. a przynajmniej możliwy dojazd. 

O ile uzyskamy taki grunt, rapropagujemy na- 
tychmiast budowę. Prosiny o dzialanie w powyź 
szym kierunku. 


Wszystkie Zrzeszenia, które w ostatnim czasie 
zgłosiły przystąpienie do Federacji prosimy o odro- 
bine cierpliwości gdyż miesiąc luty absorbował 
wszystkie nasze wysiłki w kierunku uchylenia de- 
kretów. Sprawa organizacji Federacji jest w naj- 
bliższym planie. 


Wszystkim Czytelnikom. Nieregularne dostar 
czanie „Emeryta* nie dieje się z naszej opieszało- 
ści, lub niesprawnego dzialania naszej administra- 
cji. Nasz aparat administracyjny jest tek zorgani- 
zowany. że każdy numer wysyłamy w dniu otrzy- 
mania go z drukarni. Adresy są stale kontrolowane, 
tak że żadne przecczenie zajść nie może, 

Jeżeli ktoś, kto zapłacił prenumeratę nie otrzy 
ma przypadkowo jakiegoś numeru, to napewno zgi- 
nąl on w drodze. W tej kwestii initerweniowaliśmy 
w Dyrekcji Poczt. 

W każdym wypadku po zareklamewanin pisma 
(reklamacje są bezpłatne), wysyłamy niezwłocznie 
drugi egzemplarz, 

Kto nie uiścił prenumeraty, nie powinien rekla- 
mować pisma. 


Sympatyk Radom: Zebranie w Warszawie zwo- 
lane zostało przez „Popsujów*. Nie miało one 
żadnego znaczenia, potrzeba naprawdę bardzo. wiele 
besczelności, aby twierdzić vo tym zebraniu, że by 
lo na nim 200 uczestników. Przeliczyliśmy sami obec 
nych, było ich razem około 80 osób w tym 8 eme- 
rytów, 16 mlodych urzędników czynnych z których 
zdaniem nikt sie nie liczy i okcło 40 bezrobotnych 
pracowników umysłowych zaangażowanych na sta- 
tystów. reszta lo zarząd i asysta. Tak przedstawiał 
się „Wielki Wiee Emerytów w Warszawie w dniu 
5. lutego 1987. 


P. Staroście Siekirskiemu z Gorlie dziękujemy 
za korespondencję z 19. lutego b.r. Uwagi w swoim- 
czasie wykorzy stamy. O akcji Maszezaka z Sambo- 

ra piszemy w komunikatach. 


Odpowiedzialny redaktor Zygmunt Gizella 


Czcioukami Drukarni Dziennika Poznańskiego. 


